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Rzuciwszy sobie wczoraj pytanie: czy i o 

ile stosunki językowe w W. Ks. Poznańskiem 
doznały zmiany od czasu ostatnich rozpraw sej
mowych nad tym przedmiotem? wypowiedzie-

= liśmy domysł, że ministeryum w podrzędnych i 
potocznych kwestyach językowych zostawiło za
pewne władze prowincyonalne bez specyalnych 
instrukcyi, z czego wyrodził się pewien eklek
tyzm w praktyce. W stosunkach natomiast ję- 

i zykowych zasadniczej doniosłości, mówiliśmy, 
eklektyzmu tego nie widać; owszem, bije w o- 
czy bardzo konsekwentny system niemczenia, 
w niczem dotąd przestrzeganemu nieustępujący.

Ale zostańmy na dzisiaj przy owej wątpli
wej kategoryi.

<■ Przyznać należy, jako w wielu stosunkach 
życia potocznego dawna niewzględność na naj
prostsze wymagania słuszności i rozmyślne igno-

! rowanie praw służących językowi polskiemu w 
i W. Ks. Poznańskiem, pofolgowały tu i owdzie 

od ubiegłej wiosny. W szkołach nic się wpra
wdzie na lepsze nie zmieniło; natomiast nie
które sądy pilniej wglądają w ducha praw w 
"W. Księstwie obowiązujących i wiemy o takich, 
które nawet świeżo kazały sobie wydrukować 
polskie formularze cytacyi, zapozwów, dowodów 
wręczenia i t. p. Dalej, można się doczekać 
w administracyi polskich odpowiedzi na polskie 
podania; na pocztach i kolejach żelaznych więk-

' sza się pojawiła znajomość krajowego języka; 
na niektórych żwirówkach dają znowu kwitki 
i dla polskich zrozumiałe podróżnych: w tóm 
i owern biurze landratowskiem raczą i po polsku 
mówiących interesentów wysłuchać; władze miej
skie przypomniały sobie tu i owdzie, że ich 
przeznaczeniem troszczyć się o dobro miast i 
ich mieszkańców, nie zaś służyć przedewszy- 
stkiem za powolne narzędzie niemczenia rze
czy i ludzi któremi zawiadują, itd. Słowem, w 
wielu miejscach i w niejednym stosunku, prze- 

i czyi trudno, pofolgowała owa mała wojna, owe

KUZYNA KSIĄŻĄT L.
(Dokończenie.)

Czy znacie ojczyste wasze góry, urocze i wspania
łe Karpaty i Tatry ? Na chore eiało tyle tam zdrowia, 
tyle w powietrzu balsamicznćj, cudownych ziół woni; 
a jeźli brzemię smutku zranioną pierś ci tłoczy, i 
pragniesz pogodzić się z wolą Tego, co je na ciebie 
zesłał, o! to z naszych Beskidów o tyle bliżćj do 
nieba, o tyle dalćj od świata jeżeli ci dokuczył, od 
złości ludzkiej, ciekawości natrętów, od urągających 
się świadków minionego szczęścia, od przykrych 
wspomnień, doznanych zawodów i upokorzenia! Tam, 

cudotwornćj świątyni, o ścianach z gór i skał, i 
lazurowóm niebios sklepieniu, na zgiętych pomirno- 
wolnie kolanach przed majestatem Boga, co w ta
kiej świetnćj objawił się tu chwale i piękności, żało- 
śna serca skarga, którą z swych cierpień spowiadasz 
Niebu, tak chyżo dotrze skrzydłem do stóp Najwyż
szego, tak rychło po tćj komunii ducha z Ojcem mi- 

j łosierdzia, zamieni się w cichą modlitw spokoju, a w 
końcu w hymn dziękczynienia, przy wtórze wszyst
kiego w okół ciebie stworzenia: od cichych szeptów 
wonnnego z kwiatowych kielichów’ różańca do gło
śniejszego pacierza, długiemi sploty i rószczki modlą- 

j cych się brzóz i topoli; od pienia ptasząt w gaju, i 
' ślicznój pastuszój fujarki, i o błękitne bramy niebios 

bijącój anty fony skowronka, aż do szumu, w tysiącz

Sobota 19 listopada
drobiazgowe i nieustanne trudności, jednym po
wiązane systematem, z jednego idące popędu, 
a zmierzające do zupełnego wyrugowania pol
szczyzny z publicznego 1 życia w W. Księstwie.

Z drugiej strony równą jeżeli nie większą 
przytoczyć można liczbę przykładów nietylko 
dawnój bezwzględności i niepamięci na zasadni
cze prawa W. Księstwa Poznańskiego, ale na
wet podwojonej gorliwości wynaradawiania. 
Wspominaliśmy kilka dni temu, że rejencya byd
goska każę przemalowywać dwujęzyczne napisy 
tablic miejscowych na same tylko niemieckie 
napisy. Nie szukając dalej, widzimy na spacero
wej alei ku Dębinie dwie tablice z ostrzeżeniem 
dyrekcyi policyi, jednę z datą dawniejszą, dru
gą z całkiem świeżą datą. [Dawniejsza tablica 
ostrzega przechodniów w obu krajowych języ
kach, na świeżej tablicy pan prezydent policyi 
już tylko do Niemców przemawia. Kasyerzyna 
kolei żelaznej i to w miejscach ześrodkowanego 
ruchu mięszanej ludności, pozwalają sobie je
szcze od czasu do czasu niesprzedawać biletów 
jak tylko osobom mówiącym po niemiecku; po- 
dobneż zdarzają się jeszcze i na pocztach przy
kłady, co oczywiście równa się zasadzie, że tyl
ko Niemcom lub umiejącym i chcącym po nie
miecku mówić wolno bez utrudzeń po Księstwie 
podróżować. Słuszne z kąd inąd przechwalanie 
się pana ministra handlu z wzorowej na całą 
Europę administracyi poczt i kolei żelaznych 
w państwie pruskiem, na równie słuszną będzie 
musiało w Poznańskiem trafiać opozycyą, skoro 
nie wygoda publiczności, ale system germanizo- 
wania stać będzie na pierwszym względzie u 
wielu urzędników pocztowego i kolejowego za
rządu. Gdyby panu ministrowi chodziło o jaki 
przykład pocztowy z imienia i nazwiska, służyć 
mu nim możemy, byle się na coś przydał. O 
próbce postępowania przy kasach kolei żela
znych w W. Ks. Poznańskiem dowiedział się 
zapewne pan minister od rosyjskiego ambasa
dora w Berlinie, któremu jeden z podróżnych 
dygnitarzy, niewiedząc sobie innój rady, skargę

nym chórze psalmów, ciemnozielonych w dali jodeł 
i świerków.

A w takićm podniesieniu i zachwycie ducha, ach 
jakieto jasne promienie myśli płyną na ciebie z góry, 
jak święte i wzniosłe budzą w sercu cele i zamiary; 
i roisz „nowe tory dla starćj bryły świata,“ i widzisz 
świeżą dla siebie ścieżkę coraz dalój, pod górę, co
raz dalój, aż tam na sam szczyt, gdzie cię czeka na
groda wypełnionych obowiązków, zkąd tak miło ci 
będzie spojrzeć na całą odkrytą pielgrzymkę żywota, 
i wszystkie dobrowolne krzyże i boleści zamienią ci 
się na tyle serdecznych radości.

Czarodziejska rószczko, zkąd mi się wzięłaś w 
dłoni? Wszakto jakby zaklęte przed oczyma, jakby 
żywe, moje gniazdo rodzinne 1 Po obu stronach rze
czki, co często w silny strumień wzbiera, dolina, a 
co tam krasy w łanach, łące, krzewiul Na prawo 
i na lewo góry, góry, od południa położystsze: tam 
pług orze i lud pracuje w polu; zaś od północy, 
strome i urwiste, a ciągle w odmiennych kształtach, 
konturach, wygięciach: to nagie, świecą kamieniem i 
piętrzącą się we wnętrzu skałą; tu i tam zawieszona 
jodła lub brzoza płacząca, to znowu całe boki obro
słe leszczyną, a krętą pośród niej drożyną śliczne krów
ki, stada owiec i z dzwonkami kozy, pną się rzędem 
pod górę, aż na step połonin. A przed tobą, za to
bą, co za panorama 1 Het, całą, długą milę ściele się 
między góry rozkoszna dolina, aż nagle wzgórze z 
lasem stanęło jój w drodze, więc szybko w bok za
wraca i przed okiem ginie.

1859.
swą telegrafował. Po kasach rządowych odma
wiają wypłaty należnych pieniędzy osobom które 
niemieckich nie chcą lub nie umieją wystawiać 
kwitów, i to nawet odmawiają takich pieniędzy, 
jak nagroda za najpierwszą na plac pożaru przy
byłą sikawkę, co się równa zasadzie, że Polacy 
nie potrzebują wprawdzie filologicznój legity- 
macyi do płacenia podatków do skarbu, ale 
trzeba być Niemcem lub po niemiecku piszą- 
cym żeby coś z kasy publicznej napowrót do
stać; w dalszem następstwie idzie także, że 
właściciele sikawek podążających do pożaru, je
żeli o nagrodę chcą konkurować, winni wprzódy 
nauczyć się po niemiecku, lub też trzymać so
bie niemieckiego tłómacza i pełnomocnika, któ
ryby za nich kwity wystawiał. Na niektórych 
żwirówkach poborcy myta drogowego nie prze
puszczają wciąż jeszcze przez rogatki podró
żnych, co kwitku szosowego w dwóch językach, 
jak należy, od nich się domagają. Urzędowe 
ogłoszenia w niektórych dziennikach powiato
wych, corazto gęściej po niemiecku tylko się 
ukazują. Wiemy nawet o przykładach gdzie asesor 
wyrokujący w sprawie abluicyjnój, nietylko że 
żądał od strony polskiej zrzeczenia się polskiego 
protokółu, ale, co większa, kiedy strona zrzec 
się takowego nie chciała, on jednak odmówił 
spisania protokółu po polsku. Przerywamy tę 
litanią. Najrozmaitszych pojedynczych faktów, 
zajść i trudności podobnego rodzaju, o których 
ustnie i piśmiennie z różnych stron W. Księ
stwa ciągle nam donoszą, lub na które sami 
patrzymy, nie wyliczaliśmy' dawniej i dziś tu 
wyliczać nie będziem. Nie może być zadaniem 
Dziennika, dać się pochłaniać tej małój wojnie; 
nie wypada mu zresztą dla wielu wzglę
dów robić się organem bezustannego ścierania 
z wyobrazicielami administracyi rządowej. Wi
nien on natomiast i ma prawo od czasu do 
czasu przykładem stan rzeczy uprzytomnić, 
jak niemniej ogólniejsze wyciągać uwagi z roz
strzelonych faktów.

Uwagi które nam obecny stan rzeczy w kwe-

Sioło. — Figura z męką Pańską: „Niech będzie 
pochwalony...“ Chaty obszerne, schludne, nie takie 
jak na dołach, bo mamy drzewa w lesie, i tartak nad 
wodą, w nim piła wciąż tarkocze; i mamy kamień, 
glinę, białe jak kreda wapno i przepyszne na gonty 
dranice. Dyń, dyń, dyń, sygnaturka; spojrzyj w bok 
i schyl czoło: kilkuwiekowe lipy, a przez sieć ich ga
łęzi skromny kościółek wyziera, tu już o trzech kopu
łach, bo tu już nasza Ruś się rozsiadła; i kamienna 
przy drodze brama, w niśj stary dziad bije w dzwony. 
Otże i młyn, dach czerwony; hćj karczma, kołomyjka; 
a na wzgórzu, w sadów wieńcu, bieleje dwór wśród 
topoli. Ohl to moje, to samo, gniazdo moje rodzin
ne 1— ohl nie to samo — puste! Ile nas było piskląt, 
ledwie porosłe w pierze, burza nas rozpędziła na 
wszystkie świata strony. Tam w ganku, raz ostatni 
gdyśmy ją żegnali, stała kochana matka, blada, nie
ma, w nadludzkićj prawie walce sprzecznych uczuć 
w sercu, w biednóm matczynćm sercu. Bo sama nas 
wyprawiała w świat: i jeszcze jeden, długi, serdeczny 
uścisk, i jeszcze raz padliśmy jćj do nóg; już idziemy, 
już daleko, a ona stoi w miejscu, nieruchoma, i tyl
ko dłoń w górę wzniesiona szle za nami znak krzy
ża świętego, aż pókiśmy jój nie zniknęli z oczu. 
Wnet, wnet powrócim, droga matko, wszyscy trzój. 
Nas niema,— a ona, ohl gdzież onal—pod ziemią, 
na cmentarzu 1.... Ohohol.... mateńka nasza na cmen
tarzu, a myśmy jój nie widzieli!..... Na chwilę....  na
chwilę.... zostawcie mnie samego... pomodlić się na 
mogile zapłakać «•«
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styi ięzykowej nasuwa, dwoistćj są, natury. Je
dne odnoszą się do ludności polskićj, drugie do 
rządu.

Wszystkim, którzy przywiązują istotną wagę 
do języka swego i do praw temu językowi 
wPoznańskiem należących, nie możemy jak tylko 
powtórzyć, cośmy już w tój mierze przed kilku 
miesiącami mówili. Nie pojedyncze i przemija
jące ekscentryczności i demonstracye, ale spo
kojne, niestrudzone, konsekwentne, świadomością 
dobrego swego prawa silne, przestrzeganie praw 
języka ze strony każdego ile możności obywa
tela, mogą rzeczy ku lepszemu obrócić. Do- 
pókąd większość, dla wygody lub niedbalstwa, 
będzie skwapliwie ulegała wszelkim niewłaści- 
wościom jakie się na tern polu dzieją; dopó- 
kąd Polacy sami nie będą gorliwie i energicz
nie w życiu potocznśm i stosunkach urzędo
wych całem swojem zachowaniem świadczyli o 
niezłomnem i świętem przywiązaniu do mowy 
ojczystej; dopóty próżne będą nadzieje zmiany 
na lepsze, boć trudno oczekiwać, żeby ona na
stąpiła za sprawą innoplemieńców. Im o to 
naturalnie chodzić nie może; jeżelić i nam nie 
chodzi, jeżeli do czego innego- nie jesteśmy 
zdolni jak do niedołężnych skarg wzajemnych 
przed sobą, to też i nie zasługujemy, żeby się 
inaczej działo jak się dzieje. Cóż więc czynić? 
zapyta może niejeden. Jużeśmy nieraz zdanie 
nasze w tej mierze objawili: obstawać wszę
dzie i zawsze przy prawach, jakie językowi 
polskiemu w Poznańskiem służą, a gdzie ka
tegorycznie ich kto zaprzecza, zanosić skargę 
nie tylko do Dziennika, nie tylko do współ
obywateli, ale do władzy wyższej, wreszcie do 
ministrów w Berlinie. Jeśli ztamtąd poprawa 
nie nastąpi, przynajmniej rozbroi się tym spo
sobem główny zarzut, który zażaleniom posłów 
naszych ze strony rządu zawsze dotąd prze
ciwstawiano, zarzut, że to są tylko pojedyncze 
wybryki i nadużycia, które w systemie rządo
wym nie leżą, i którym rząd byłby zaradził, 
gdyby się o nie na drodze porządkowój uskar- 
żono. Jestto, przyznajemy, niezabawna, tru
dząca, kłopotliwa i mało bespośrednich sku
tków obiecująca droga, ale w każdym razie 
skuteczniejsza, niż niemęzkie tylko wyrzekanie 
pomiędzy swymi.

Jeźli wolno nam powyższe słowa prawdy do 
współplemiennój nam ludności z naszego po
wiedzieć stanowiska, rządowi natomiast central
nemu nie przystoi, zdaniem naszóm, opierając 
się na tej opieszałości mieszkańców do skarg 
urzędowych i ciągłój walki, wszystko zostawiać 
po dawnemu. Robimy tę uwagę dla tego, iże-

Już przeszło. Wybaczcie mi ten paroksyzm: to 
złota struna mojego żywota.

Do powieści! Gdziem przestał? Czas kończyć. 
Oto w tym białym dworze, na wzgórzu wśród sadów’ 
i topoli Basia z matką i siostrą spokojne znalazły 
ustronie. Przybyły tu opłakać w cichości stratę swo- 
ję, nabrać sił świeżych do czekającćj ich walki z lo
sem, i z mętów wielkiego świata skąpać na czysto 
duszę i serce w przejrzystćj spokojnćj fali pełnego 
życia przyrody. Tu, po dwu latach, pau Władysław 
złożył u uóg Basi Zarzecze, własność swoję, i war
ta ące dziesięć razy tyle swe własne, poczciwe serce. 
W cerkiewce pod lipami odbył się cichy ślub.

Wkrótce potćm opuściłem rodzinne strony; nie 
widziałem odtąd państwa młodych, lecz com słyszał, 
opowiem. Zarzecze słynie rządem i szczęściem do- 
mowćm. Dziatwy aż pół tuzina, a wkrótce będzie 
więcćj; dotąd trzech chłopaków i troje dziewczątek. 
Dla pierwszych Zarzecze podzielone na trzy spore 
folwarki: na każdym z nich wznoszą się powoli po
rządne gospodarcze zabudowania, a z czasem mają 
stanąć murowane mieszkalne domy; już miejsca na 
nie wyznaczone, a kilkanaście morgów na około za
mienione na ogrody i sady. Najmilszą dla obojga 
rozrywką, w którćj tyle błogich uczuć napełniać musi 
ich serca, jest sadzenie drzewek w tych nowo zało
żonych folwarkach, pod których kiedyś cieniem dzieci 
i wnuki ich odpoczywać będą po skwarze całodzien
nej pracy i błogosławić ich pamięci. Dla dziewcząt, 
przy łasce nieba, zbierać się mają oddzielne równćj

śmy przyjęli, że nowe ministeryum w potocz
nych kwestyach językowych systematycznej woj
ny przeciwko polszczyźnie nie zaleciło. Otóż 
sądzilibyśmy, że, ze stanowiska rządu niedość 
jest niezalecać tój wojny, ale wypada raczej 
zalecić najmocniój, żeby jego organa podrzędne 
na swoję rękę jej nie prowadziły. Niewłaściwą, 
powiedzielibyśmy nawet niebespieczną jest dla 
organizmu każdej rzeczypospolitej, żądać od lu
dności krajowej żeby przyznawanych sobie w 
zasadzie dobrodziejstw, dobijała się na przebój, 
prawując się i szykanując wzajemnie z orga
nami administracyjnemu Powinna ona módz 
używać takich dobrodziejstw bez walki, bez 
sporów, bez ciągłój troski o nie, bez samowie- 
dzy niemal, tak jak się używa powietrza i in
nych niezbędnych żywiołów życia. Wymierzać 
mieszkańcom naturalne i pozytywne ich prawo 
do języka o tyle tylko, o ile w każdym poje- 
dyńczym przypadku będą mieli energią doma
gać się tego prawa u niechętnych mu a silniej
szych, lub rozum, wytrwałość i wolą miesiącami 
się o nie przez różne instaneye dobijać; jestto 
toż samo co prawa tego zaprzeczać. Prosty 
chłop, lubo może nie zdolny wyrozumować ją 
sobie, czuje wszelako instynktem głęboką tę 
prawdę. Jeźliby więc w istocie myślą rządu być 
miało to, co zeszłej wiosny przez komisarzy 
swoich podczas sejmu oświadczał, to jest nie- 
odmawianie należnój opieki językowi polskiemu, 
niechże nie czeka aż go skargi w Berlinie do
chodzić zaczną, ale niech opatrzy raczej, iżby 
tych skarg wcale nie było potrzeba. A łatwo 
to sprawić może, takie przedsięwziąwszy kroki, 
które ducha zarządu całego w W, Księstwie 
zmieniając, mniej go nieprzychylnym polszczy
źnie uczynią. Niewiadomością się wymawiać, 
wolno zaiste rządowi przed izbami, bo ma ro
dzaj formalnego prawa do tego, jeźli prywatne 
skargi aż do niego nie dochodzą; ale przed 
własnem sumieniem zaprawdę tą niewiadomością 
zastawiać się nie może. Wszakże wie on wy
bornie z kąd inąd, co i jak się u nas dzieje; 
wszakże zostawiwszy cały niemal zarząd pro- 
wincyonalny w dawnym składzie, łatwo ten 
wniosek wyciągnąć sobie potrafi, że jeźli to i 
owo się zmieniło, to duch kierujący dawnym 
zarządem nie wiele mógł się zmienić.

Nr. 270 Staats-Anzeigera zawiera obwieszcze
nie rządu hiszpańskiego z dnia 30 z. m. podane do 
wiadomości przez pruskie ministerstwo spraw zagra
nicznych, podług którego porty w Tanger, Tetuan 
i Larache, zostają od dnia 28 z. m. w stanie rze- 
czywistój blokady.

wartości posagi. I gospodarzą, jak Bóg przykazał, 
w pracy, uczciwości, w skromności i miłosierdziu. 
Póki służą lata, mówią sobie, pracujmy i oszczę
dzajmy; gdy dzieci podrosną, to zwiększą się wyda
tki: musimy im dać wychowanie jak najlepsze, boć 
to skarb największy; wtenczas trudniój będzie zao
szczędzić grosza. Nie mamy dzięki Bogu obcych 
wierzycieli, ani żadnych procentów do opłacania, ale 
są swoi wierzyciele: własna dziatwa, a i ta druga 
dziatwa, którą Bóg powierzył naszój pieczy, darząc 
nas taką sporą własnością ziemi, nasz lud wiejski, 
co zamieszkał i uprawia tę ziemię. Podajmy mu 
bratnią, ojcowską dłoń, do wydźwignięcia się ze 
stanu nędzy; zasługujmy sobie na nazwę chrześcian, 
jaką nosimy, wypełnianiem tego głównego przykaza
nia Chrystusa Pana: „kochaj bliźniego twego, jak 
siebie samego.“ A nie marnujmy szczodrych darów 
Bożych, owszem zwiększajmy je. Bo choćby zdwoić 
udało nam się fortunę, to jeszcze każde z naszych 
sześciorga dzieci, dopiero trzecią część dostanie w 
podziale tego, co my dziś mamy. Jeżeli oni więc 
wyżyć będą musieli z trzecićj części naszego do
chodu, dla czegóż my nie moglibyśmy wyżyć, dajmy 
na to, z połowy; drugą połowę odkładając dla dzia
tek naszych i na dobre uczynki? Tak sobie mówią, 
i tak robią. I gdy do koła narzekanie na złe czasy, 
przy zbytku bez miary i brudnym egoizmie, u nich 
oszczędność i dostatek, zadowolenie w sercu i spo
kojne sumienie. A gdzie była aaanasarnia, stanęła 
schludna szkółka; dalćj szpital wiejski; dziś wspól-

Berlin, 17 listopada. Po dhigióm milczenin. , 
czynają dzienmk tutejsze teraz dopiero, chociair 
dzo jeszcze ogólnie, wspominać o treści narad ftrZ- 
rza Aleksandra z księciem Rejentem przy sposp0' 
ści zjazdu wrocławskiego. Jaką wagę rząd k01/ 
przywięzuje do zjazdu tego, wynika ztąd, iż7riJss
ster spraw zagranicznych p. Schleinitz wydał
depeszę do wszystkich pełnomocników dyplom? 1 
nych pruskich, w którćj doniosłość wypadku 
obszernym wyjaśnia wywodzie. W depeszy tćj |esI,u 
p. Schleinitz podobno, gdyż dokument ten w wp? 
wćm brzmieniu nie został dotychczas ogłoszonn? 
zjazd ten miał na celu porozumienie się o niekti , 
sprawach politycznych, które dla dworów b[- tu 
skiego i petersburskiego równe mają znaczenie''!,/ 
rozumienie to dotyczyło wspólności pewnych irra' 
sów, które w trudnym stanie stosunków europej 
obecnych zdają sie być wielce zagrożone. Z w 
powodu zjechali się zaprzyjaźnieni monarchowie » ", 
cławiu, odbyli w ciągu dwóch dni kilkakrotn0'vs
rady, i przekonali się o zgodzie swój w uwa.bió:

biórpolitycznego położenia Europy. Nadto dwaj
jący porozumieli się nietylko co do ogólnego eie P1 
kteru spraw bieżących i o sposobie ich załato.hnćlecz i co do jednomyślnego postępowania obu
netów w możebnych dalszych skutkach, jakieby
siejszego zawikłania wyniknąć mogły. Nie ws
naią dzienniki tutejsze, czyli w depeszy okól^21 
Schleinitza znajduje się wyraz „Polska.“ Nie/11,1 
kiego jednakże potrzeba daru domyślności, _ 
zrozumieć, że owe wspólne obu gabinetów int , 
i owe możebne wypadki, które gazety obwijają 
wełnę, tylko Polski i Polaków dotyczyć mogą,

— Publicysta w ten sposób opisuje wiaK 
wybryki ludowe podczas obchodu rocznicy SzjL r 
Piękną uroczystość, którąśmy w murach naszy{jeg 
chodzili i którćj nawet niebo sprzyjało, bo poi 
czach poprzednich wypogodziło się, zamieszalL^s 
stety wieczorem wybryki ludu tak dalece, żej.^ 
trzeba było użyć całćj siły konstablerów. SkoLzv 
iluminacya rozpoczęła, mnóstwo chłopaków, czLojj 
itd. obsadzili zbudowane trybuny na placu Żal 
mów i ztamtąd miotali obelgi i gminne dowcipy 
ci w publiczności, która odwiedzała miejsce prz™° 
czone na pomnik dla Szyilera. Później gdy w:*™1 
liczba pospólstwa, nie ograniczało się ono na,zez 
gach słownych, ale tłumnie opasało plac na piiaczi 
przeznaczony i spychało publiczność do dołu '(S° 
panego na pomnik śród okrzyków hurra, któr za 
wietrze zalegały. Dopuszczano się nawet obelgi2 
nych, rozrywano damom krynoliny^ zdzierano,)a k 
noszono i przewracano im je na głowy. Nie 
na tćm, pospólstwo zaczęło rozrywać trybuny,sta^ 
zapalać płomieniem gazowym i rozbijać urząmo 
gazowe u pomnika. Rzucano palące szmermeiańc 
konstablerów, urzędników przez plac ten pr — 
dzących napadano, otaczano, duszono, tak że J ty 
tchu dobyć mogli. Wyrywano im pałasze, obrzG Ja 
poły od płaszczów, szarpano mundury, innj?™8 
ziemię obalano i nogami deptanj. Rzucano m,anai 
kamieniami, deskami i drągami, mimo to za:le.m 
wali się urzędnicy spokojnie. Uliczniki rzuci, p 
na przechodzących panów, wbijali im głębolp111111 
głowy kapelusze śród śmiechu, krzyku i prawd; ~ 
ryku, tak że słyszeć i rozumieć nie było możi!zei‘sl 
wiących; ale najhaniebnićj postępowano sobie z/ U

rzy 1
nie z dziedzicami gromada przysposabia matter,0 
na nowy kościół, na mury trwałe, ozdobne, jaS{ars; 
należy na przebytek Pański. Dobry przykład z 
rozchodzi się na całą wieś, i słynie naokoło 
byt i moralność ludności Zarzeckićj. Daj uai 
wiele takich włości 1

A kuzyna książąt? Żyje dotąd, ale zmiei 
do niepoznania. Mieszka ciągle przy Basi, bo 
córka nie wyszła za mąż, i coś na starą kwi 
się pannę, a i obaj synowie nieżonaci. O swisłan 
żęcćj parenteli nigdy nie wspomina; czarni ency 
wdowićj sukni dotąd nie zmieniła: nosić ją c nad 
śmierci na znak nietylko żałoby, ale i pokuty >ry i 
bie i za męża. A kiedy raz w niedzielę czytał 'dko; 
w Ewangiełii przypowieść o królestwie niebie ra4di 
talentach, „jak sługa co z danych mu pięciu heniu 
zrobił dziesięć, i ten co z danych dwóch pr; ! po; 
pauu cztery, został pochwalonym przez panapic 
zaś co miał dany sobie jeden talent i żako-mu 
w ziemi i jeden tylko panu zwrócił, został wrmac 
w ciemności, gdzie płacz i zgrzytanie zębó i P' 
postawie pokornćj i pełnćj skruchy wysunę wy 
z ławki, i w obee zgromadzonego ludu, padłi2 z 
żem na posadzkę kościoła. O Boźel tyle ta'°ł 
wszystko zmarnowane: co z takim sługą pan GDiu.

I modli się zawsze z płaczem i gorąco, uczy ’an 
pacierza, pociechę i wsparcie roznosi po wiosc i1 n 
sto ją napotkasz przy łożu chorego. A w 14ko 
z ludem śpiewa: „Odpowietrza, głodu, ognia,tym 
i zbytku, zachowaj nas Panie.“ ¡ci i



3
•A Konstablery porozstawiani na placu, nie mogli 

‘¡trzymać porządku i spędzić pospólstwa z placu. 
iOj godzinie 10 powołano więc konnych konstablerów, 

Jtórzy w ścieśnionych szeregach ruszyli od Jaeger-
¡iłrasse ca plac Żandarmów, a gdy i oni nie dosyć 

¿uli się silnymi, wsparli ich piesi konstablerowie. 
%i i owdzie płazowali pałaszami, w czóm im dopo-
»lagali po wielu kamienicach obywatele, bijąc kijami 

¿•Worną gawiedź. Gdy poaresztowano głównych 
J frzykaczy w liczbie 49,

'o^rzywrócono. 
sk

reszta pierzchła i spokojność

‘°B Sobota, pod Gdańskiem, 15 listopada. Dziś odbył

u

je tu obór posła do izby deputowanych dla powia- 
nj|ff wejerowskiego i kartuskiego. Obranym został 
t ¡łdradzca rejemyjny Pavelt.

KRÓLESTWO POLSKIE, 
e i Warszawa, 13 listopada. Dyrektor banku R. Łub- 
3/owski ułożył i wydał w trzech tomach, po polsku,

biór urządzeń i przepisów banku polskiego. 
■ biór ten przez autora cesarzowi ofiarowany, łaska- 
' ,ie przyjęty został.
lt„ — PojedyóczezeszytyEncyklopedyi Powsze- 

hnćj regularnie się ukazują co dni dziesięć; dotąd 
b yszło już ich pięć na widok publiczny. Tygodnik
^lustrowany, który podobnież najregularniej wy- 
{(jj lodzi, polepsza się z każdym numerem pod wzglę
dem rysunku, sztychu i artykułów zamieszczanych.

!
tatnie drzeworyty nieustępują zagranicznym.
— W tych dniach przybyły na krajową wystawę 
uk pięknych nowe obrazy p. Suchodolskiego, 
farek na czatach z poezyi W. Pola, Mohort i

’^zejście przfez Berezynę w r. 1812, podług rysun- 
Ww byłego wojskowego a naocznego świadka robio- 
3Z-ych na miejscu i w chwili przeprawy; i p. Kostrzew
ili eg o Zachód słońca.
poi _ Przedwczoraj na uczczenie pamiątki Szyllera 
Przedstawiono w tutejszym Wielkim teatrze, prócz 
klalki Moniuszki, wyjątek z Dziewicy Orleańskićj i 
K™razy ułożone podług znanego wiersza Szyllera: 
ftwon.

ipy . . GALICYA.
pnLwów, 12 listopada. Przedwczoraj odbyło się we 
u?owie pierwsze posiedzenie komisyi wyznaczonój 

na zez c. k. rząd do obrad nad organizacyą gmin, 
pilaczna ilość członków lwowskiego wydziału miej- 
i ¡ego ze stanu kupieckiego i rzemieślniczego, wnio- 
tół zapytanie do prezydyum tegoż wydziału: Co za 
Igiyczyna, że w Krakowie tak wydział miasta jak i 

a0|ia handlowa powołane zostały do narad nad orga- 
ie ¡»cyą gmin, główne zaś miasto Galicyi, Lwów, nie 
iyt stało uznane godnóm przypuszczenia do tych obrad, 
zą mo uznanój tylekroć przez N. Pana lojalności mie- 
m(iaóców Lwowa?
pr — Wielki był ruch i wesele temi dniami pomię
te i żydami galicyjskiemi z powodu rozniesionśj wie-
mi1' jakoby niebawem nadejść miał dekret cesarski, 
nji'tkający zupełne równouprawnienie żydów z chrze- 
„¡ianami i pozwalający kupować im na swoje imię ziem

nie majątki. Radość ta jednak przemijać już zaczyna, 
1Cj,się pokazało, że wieść była bezzasadną a przy- 
¡joiimméj przedwczesną.
?(ji — W dzień stuletniej rocznicy urodziu Szyllera 
0ŹIzedstawiaao w tutejszym polskim teatrze jego tra- 
;2(lyą: Marya Stuart. Przedstawienie to jednak 
«J» pozostawiło do życzenia dla braku artystów, 

órzyby w klasycznych rolach należycie z zadania
..................... -• mamy juź JJgjjgylat. ego wywiązać się umieli. Nie 

)a! tarszego Królikowskiego!

ło . FRANCYA*
aa Paryż, 15 listopada. Król Wiktor Emanuel chwy- 

się półśrodka w sprawie Włoch środkowych, aby 
eiM i drugiój stronie dogodzić, a raczój abyjednćj 
alrugiój za bardzo nie rozdrażnić, a zyskać na cza- 

va ■ Z jego polecenia odpowiedział ks. Carignan
«¿słanym do niego w deputacyi, aby mu ofiarować 
ni eacyą, kawalerowi Minghetti i kawalerowi Peruzzi, 

e nader pochlebnym jest dla niego wybór księstw, 
ty >ry przypisywać musi dążnościom liberalnym Włoch 
aldkowych, ich chęci wytrwania stale w zasadach 
ie rządku i rządów monarchiczriych jako tćż własnemu 
t«ema poświęceniu dla króla, ale że mu w tój chwili 

iri* 1 * * * pozwalają udać się na miejsce przeznaczenia rady 
a;tlkich mocarstw i względy polityczne, które szano- 
koć musi z powodu zbliżającego się kongresu. Wszakże 
vr zoacza na zastępcę swego komandora Buoncompa- 
ió i ponawiając podziękowania z swój strony, jako 
nę wyrazy szacunku dla postępowania Włochów, 
Iłiz zaręczenia, że król jego krewny nie wypuści 
ta Wid opieki swój tych, którzy zaufali jego przyrze- 
ii®iu. Deputacya zgodziła się na wniosek księcia, 
zy’an Buoncompagni, przyjąwszy tymczasową rejen- 
jcl» wyjechał niebawem, aby objąć zarząd Włoch 
Hkowych. Środek ten, którego się chwycił rząd 

ia, dyński, nie daje wprawdzie silnćj rękojmi spokoj
ni i porządku, nie użycza rządowi Włoch środko

wych tój powagi moralnój, która mu jest w obecnój 
chwili tak bardzo pitrzebna, ale mamy najzupełniej
sze zaufanie w patryotyzmie i doświadczonóm już 
umiarkowaniu Włochów, że i ten zawód nie potrafi 
ich zwrócić na bezdroża, na któreby ich przeciwnicy7 
zapędzić chcieli. Do znanój i krótkiej noty Moni
tora, tyczącćj się rejencyi księcia Carignan, dodaje 
dzisiejszy Constitutionnel długi komentarz, ma
jący na celu usprawiedliwić postępowanie rządu fran
cuskiego; twierdzi on, że wybór księcia byłby za 
sobą pociągnął interwencyą Sardynii, którćj skutkiem 
byłoby wkroczenie wojsk neapolitańskich do państwa 
Kościelnego; temu chciał rząd francuski zapobiedz, 
aby wstrzymać takim sposobem możebny wybuch 
wojny we Włoszech. Podług dzisiejszój Patrie stara 
się rząd francuski przez posła swego barona Brenier, 
aby król neapolitański przedsięwziął u siebie konie
czne reformy w duchu liberalnym, któreby Neapol 
pod względem politycznym zbliżyły nieco do państw 
włoskich środkowych i północnych. Co do kongresu 
odzywają się niektóre głosy, że już na dzień logo 
grudnia powołanym zostanie; wolno jednakże wątpić 
o prawdzie tego doniesienia, gdyż o przystąpieniu 
Anglii niema jeszcze mowy, a ostatnie wypadki utru
dniły je w znacznój mierze. Prócz antagonizmu mię
dzy rządem francuskim i angielskim w rzeczach wło
skich, występuje teraz coraz bardziój na jaw ich prze
ciwieństwo co do kanału Suezkiego. Cesarz teraz 
otwarcie wziął tę sprawę pod swoję opiekę, a pan 
Lesseps udał się do Stambułu, gdzie poseł fran
cuski Thouvenel odebrał rozkaz, aby go jak naj- 
energiczniój popierał. Porta sama nie ma żadnego 
powodu do sprzeciwiania się temu przedsięwzięciu, 
opierała mu się dotychczas jedynie tylko idąc za 
rozkazami Anglii. Mają tutaj w Paryżu przekonanie, 
że opór Anglii nie dojdzie do ostateczności, to tóż 
z Francyi wysyłają mnóstwo robotników i wszystkie 
potrzebne machiny do rozpoczęcia robót, które po
dobno już są nawet w biegu. — Z Hiszpanii dowia
dujemy się, że plan operacyjny przeciw Marokowi 
uchwalony został na radzie wojennój w Kadyksie 
pod przewodnictwem marszałka 0’DonnelIa. Jakie 
są szczegóły tego planu naturalnie jeszcze nie wia
domo, wszakże dzienniki hiszpańskie twierdzą, że 
Hiszpanie uderzą najpierw na miasto Tetuan, głównie 
z tego powodu, że będą mogli wylądować na wła- 
snćm terrytoryum pod Ceutą, potóm zaś zwrócą 
się ku miastom Rabat i Sale, iub może na Mogador. 
Jest to podobno pian Anglikom bardzo nie miły, gdyż 
zajęcie Rabatu ułatwiłoby nadzwyczaj operacye wo
jenne przeciw Mequinezowi, który jest rzeczywiście 
głównóm miastem Maroku. W okólniku wystósowa-
nym do wszystkich poselstw hiszpańskich, objaśnia 
gabinet madrycki przyczyny rozpoczętój wojny i przy
pisuje jój winę nieubłaganemu uporowi cesarza Ma
rokańskiego. — Kto będzie dowódzcą wyprawy chiń- 
skiój, dotychczas jeszcze nie wiadomo; minister wojny 
podał podobno cesarzowi kilku kandydatów, poleca
jąc mu osobhwie jenerałów Trochu, Wimpfen, Pató 
i Montauban. —Broszura Girardina : Napoléon III 
et l’Europe została skonfiskowaną na rozkaz pro
kuratora. — Wczorajszój nocy w Paryżu pierwszy 
raz woda zamarzła. — Lóonia Chereau, która wy- 
kradła dziecko sędziego Hua, uwolnioną została wy
rokiem sądu przysięgłych, ponieważ lekarze poświad
czyli, że od dawna już cierpi histeryczne napady.

WŁOCHY.
Turyn, 14 listopada. Podług Gazety Piemont- 

skiój książę Carignan udzielił wczoraj wieczorem 
o godzinie oziewiątój posłuchanie kawalerom Min
ghetti i Peruzzi, którzy w imieniu zgromadzeń naro
dowych w Parmie, Modenie, Toskanii i Romanii ofia
rowali mu rejencyą, i następującą dał im odpowiedz: 
„Głęboko wzruszony dziękuję zgromadzeniom naro
dowym za ten wielki dowód ich zaufania, który ra
czój przypisuję iih sympatyi dla króla i uczuciom 
nietylko liberalnym lecz narodowym, aniżeli moim 
zasługom. Lecz i to postanowienie uważam za jednę 
z idei porządku i monarchizmu, któremi zgromadze
nia są ożywione. Rady mocarstw i względy na po
lityczną przyzwoitość w obec zbliżającego się kon
gresu nie pozwalają mi z wielkim żalem moim udać 
się do prowincyi ttłcch środkowych, aby przyjąć 
mandat, który mi powierzyć chcecie. Odmowna od
powiedź moja i ofiara, którą przez to ponoszę, więk
szy pożytek przyniosą wspólnój ojczyźnie. Pomimo 
to sądziłem, iż dokonałem czynu wielkiego znaczenia 
dla Włoch środkowych, polecając komandorowi Buon
compagni, aby objął rejencyą tój części półwyspu. 
Podziękujcie ludom w mojóin imieniu. Powiedzcie im, 
iż postępowanie ich zasługuje na udział Europy, iż 
zawsze liczyć mogą na króla, który życzenia ich 
wspierać będzie i nie opuści tych, którzy z taką 
abnegaeyą los swój powierzyli jego prawości.“ Stó- 
sownie do życzenia księcia Carignan Buoncompagni 
przyjął rejencyą i niezwłocznie udał się do Włoch

nAntkpnnCh' Zas^Pie,nie t? księcia Carignan przez 
numusi ucompagm zdaje się nie bardzo szczęśliwym

^»“^Psardyńskiój, ponieważ zgroma
dzenia narodowo włoskie wcale o nim nie pomyślały
iieisezZvm°wn P dy-tatv Óaleko P0Pu,a^
SS Par?U^’ M°deDie 1 Romanii- Mówią, iż 
M lktoi Emanuel długo się wachał, i dopiero wten
czas ustąpił, kiedy francuski i rosyjski poseł wspól
nie do decyzyi naglili. — Gubernatorem Turynu mia
nowany został marchese d’Adda, Lombardczyk, znany 
jako dobry patryota i uczciwy charakter. ’

Z Bononii donoszą, iż rząd dostatecznie iest 
zaopatrzony w pieniądze. Farini odmówił pensyą, 
Którą mu chciało wyznaczyć zgromadzenie narodowe 
w Romanii — Podług wiadomości z Florencyi z 12 

. m. Garibaldi w skutek pogłoski, iż w Ankonie wy
buchło powstanie, postąpił z kilku batalionami ku 
granicy rzymskiój; pogłoska ta okazała się wszakże 
nieuzasadnioną. Ochotnicy pułkownika Mezzacapo 
rin domagają się, aby ich poprowadzono
do boju, iz z trudnością powstrzymać ich można. — 
z Rzymu piszą, iż papież będzie miał pełnomoc
nika w kongresie. Toż samo donoszą o królu nea- 
politańskim. Wszystkim konsulom królestwa 
obojga Sycylii polecono, aby wszystkim wygnańcom. 
Którzy chcą powrócić do ojczyzny, wydawali pasz- 
porta. Poseł angielski w Neapolu, Elliot, występuje 
baidzo energicznie; w końcu października wręczył 
iządowi notę, w którój wystawia wzburzone umysły 
ludu i powiada, iż w razie jakichkolwiek zawikłań, 
rząd neapolitański nie powinien liczyć na sympatye 
rządów europejskich. — Parowiec Bombay, nale
żący do Lloyda austryackiego, rozbił się w drodze 
ze Stambułu do Tryestu; pasażerów, listy i pienią
dze ocalono.

Wiadomości miejscowe i potoezn©,
listopada. Wczoraj, dnia 17 listopada, stawał 

Tńzpf kryminalną tutejszego sądu powiatowego, p.
Jozef Kutzner, agent z Poznania, obwiniony o obrazę władzo 
publtczn# krajowej. Tresc oskarżenia jest w krótkości następu
jącą.: 1 rowadzenie śledztwa dyscyplinarnego przeciw radzcy 

P' JS,lede.rste‘te,r°wi o rozsyłanie naśladowanych 
proklamacji rewolucyjnych londyńskich, powierzonem zostało 
radzcy rejencyjnemu panu Reichertowi, który we wrześniu 
r. b. zawezwał piśmiennie obwinionego p. Kutznera, aby się 
w dniu wyznaczonym stawił przed nim jako świadek w po- 
wyz wymienionej sprawie. Pan Kutzner zamiast stanąć w ter
minie, napisał list do radzcy p. Reicherta, w którym oświad
cza, iż podług jego przekonania śledztwo dyscyplinarne wyto- 
Sn?Le6;P1ZeC1W ,człowlekowi" który się dopuścił zbrodni podle
gającej zwyczajnym prawom i sądom kryminalnym iest czysta komedyą, w której on, Kutzner, żadnej roli odg^ć nie mT- 
sli, i ze raczej należało się byłego ministra spraw we weta- 
nych pana Westphalena, którego, jak się z obrad sejmowych 
wkaTai0’nnpT Nle-de?tetteS był jedynie narzędziem,Jareszrto- 
Lrn V? J’gn,C id<L fi!tdoweJ Odpowiedzialności. W liście 
ni^,ior?kurat°rya Łró^ews.ka widzi wyżej wspomniane przewi- 
“en5eJ 7n0S1 na m?cy § ł02 kodeksu karnego o ukaranie 
fie ob^ninnl™ szesc,otyg°dniowem więzieniem. Tłómaczenie 

g ’ hu“orystycznemi ustępami wykraczające nie-
mvśR SP°WadtZ\Cał^ S *,praWy- był0 tylk0 świnieniem 
myśli w liście zawartych. Sąd me przychylił się do wniosku

UZDałi P; ?utznera niewinnym, znajdując wpra- 
kłńri ■ Tl iT?16 obwlm°n-go oliydzanie instytuci/i krajowych, 
które jednakże,, ponieważ me było pMicznćm (S 101 Oprawa 

”le PodIe°a' ,w wyrażeniach cokolwiek nie
stosownych listu, me uważał sąd obrazy władzy kraiowei 
nitZraaweŁtyłlllJ10 do?woloną krytykę postępowania byłegJo mi
nistra eo.phalena i jego podwładnych. Licznie zgromadzona 
chiwałZansięC sprawTeZątóU d° k°ÓCa znat«żon‘y P^słu-

hnuL ¡lTtU-a<jZOnT na dzie.“..28 h- “• jarmark w mieście Gra- 
bowie (powiat ojtrzeszowski) przeniesiony został na dzień 13 
grudnia, również zapowiedziany jarmark na dzień 22 listo- 
~oku bW mleScle Zerkowie przeniesiono na dzień 7 grudnia,

PA°sada nauczycielska w Dalewie (powiat kościański) 
jest opróżnioną. Chcący ją otrzymać mają się zgłosić do miej
scowego dozom szkolnego. A ponieważ każdorazowy nauczy
ciel sprawia zarazem funkcye organisty, trzeba się porozu
mieć z miejscowym proboszczem, ks, Zielińskim.

— Pomiędzy: bydłem rogatem wsi Krzykosy (p. średzki) 
wybuchła zgorzelina śledziony, dla tego miejsce to uległo 
zwykłym środkom ostrożności. Natomiast ustała zgorzelina 
między bydłem rogatem w Tuchorzy (powiat babimostski), 
w Lommkach (p. wschowski) i w Pakosławiu (o. bukcwski)
i zamknięcie tych miejsc zniesionem zostało.

Gniezno, 15 listopada. Zeszłego tygodnia w sąsiedztwie 
neszem na dwumilowej przestrzeni trzy nader smutne zda
rzyły się przypadki. I tak: uczeń klasy drugiej gimnazvuni 
trzemeszeńskiego R. odwiedza swego tuż pod Trzemesznem
mieszkającego ojca, bierze za jego pozwoleniem flintę, aby 
strzelać po łące; kolega jego, tercyaner, prosi go, aby i jemu 
wystrzelić pozwolił; R. podaje mu fuzyą, fuzya puszcza, a 
strzał przeszywa na wylot ramię sekundanera R. Nieostroż- 
zostałPrZyP^aC* n'eboźę kalectwem, chociażby przy życiu po-

Dalśj: Dnia 13 b. m. wyszedł pan Strzelecki, trudniący
się nadzorem gospodarstwa w Jankowie, krótko przed połu
dniem na polowanie. Kiedy pod wieczór nie wraca posłano 
oo rodziców jego, w Trzemesznie mieszkających, dla przeko
nania się czy ich nie odw.edził. Nie znalazł go posłaniec a 
na wieść o znikmeniu syna, jedz.ie sam ojciec do Jankowa, 
bierze ludzi a po kiikugodzinnem szukaniu o latarniach, zna’ 
leziono młodego Strzeleckiego w zagajeniu bez żjcia, w kle- 
czącej postawie i wspartego rękoma i twarzą o ziemię, strza
łem między żebra ugodzonego. Fuzya z obu luf wystrzelona, 
0 17 kroków od niego leżała, strzał z jednej przecież tylko 
lufy strzaskawszy, jak się z obdukcyi pokazało, szóste żebro, 
utkwił pod łopatką przeciwległą. Smutny te« wypadek budzi
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tu ogólny współudział, już dla szacunku, jakim ojciec niebo* 
szczyka, były kapitan wojsk polskich, otoczony, już dla przy
miotów zacnych nieboszczyka, który ogólną posiadał miłość.

Małżonkowie Pawlacy z Wiekówka, pod Witkowem, idą 
dnia 10 b. m. na targ do Trzemeszna; dziewka z dziećmi 
w domu zostawiona, stawia dwuletnie dziewczę z stojakiem 
na kominek, sama zatrudnia się robotą w podwórzu; zatliły 
się sukienki u dziecka w stojaku i tak się żywcem spaliło.

Przypadków, co dopiero wspomnionemu podobnych, przy
toczyliście w piśmie waszem z rozmaitych stron Księstwa 
kilkanaście: byłoby wreszcie na czasie urządzeniem ochronek

po wsiach, zapobiedz im na zawsze. Przed dziesięciu laty 
rzucił w tej mierze, jeżeli się nie mylę, myśl pierwszą hrabia 
Cieszkowski, a w broszurze dość obszernej, szegółowo ją roz
winął, rozebrał i uzasadnił; wykazał niezbędną ochronek po
trzebę i ku urządzeniu ich stósowne podał skazówki; po nim 
pisano w tej materyi wiele, mówiono, rozumowano więcej je
szcze, ale niczego nie uczyniono.

Telegramy ostatnie,
Londyn, 17 listopada. Podług dzisiejszego Mor

ning Advertiser naradzano się, po odebraniu (i 
malnego zaproszenia, w zeszły poniedziałek na 
dzie ministerstwa nad sprawą, kongresu, poczćn 
wtorek doniesiono rządowi francuskiemu o przyjf 
zaproszenia. (P. Z.)

Turyn, 17 listopada. Jak zaręczają złoży 6i 
baldi funkcyą swoję i uda się na wyspę Sardy» 
Odjazd Buoncompagni’ego odroczono. (P. Z.)

Główny skład porcelany
królewskiej fabryki w Berlinie.

Pod dzisiejszym dniem powierzonym mi został głó
wny skład porcelany z królewskiej fabryki w Berlinie 
i jestem przeto w stanie wszelkie wyroby powyższój fabryki 
po cenach fabrycznych ? jakie w drukowanych cen
nikach są oznaczone, sprzedawać. Zwracam mianowicie Sza
nownej Publiczności uwagę na gładko białe na

czynia 9 które przy znanój doskonałój dobroci o mało co droższe są od każdej innój porcelany.
[1485] JdkÓb ? ulica Wilhelmowska 23.

—%» Ust-gr. 16—%,, gr.-st. 16 pł., gu, 
16’/a tal. żąd. -

Wrocław, 17 listopada. /i 
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51—56 
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Na targu: piękna śred.
sgr. sgr.

Pszenica biała 72—76 68
, żółta 67—71 63

Zyto 53-55 52
Jęczmień 41—44 39
Owies 26—28 25
Groch 62—65 53
Rzep 89 85
Rzepak latowy 74 70

Powodowany pochlebną wzmianką w 
nrach 258 i 262 Dziennika Poznańskie
go, donoszę uprzejmie, że od kilku lat 
miałem barany na sprzedaż, nie ogła
szałem ich jednakże publicznie, bo mi 
tych doniesień o zarodowych owczar
niach już za wiele było.

W roku bieżącym sprzedałem również 
kilkanaście baranów, pozostałą resztą 
poszczycić się nie umiem, tern bardzićj, 
że dla b/aku paszy latowój barany nie 
są okazałe.

W przyszłym roku cienkość z obfitą 
wełnitością w kilkudziesięciu baranach 
będę mógł pokazać.

Zaród tutejszej owczarni pochodzi 
z Chrzelitz w Górnym Szląsku, ale od 
18 lat porzuciłem śliską drogę dalsze
go rozcieńczania wełny bez granic, a 
wytknąłem sobie cel wełnitości, bez po
minięcia cienkości, do czego mi pomo
gły barany z Moegelina, które aż do
tąd ztamtąd ściągam.

Jeżewo pod Borkiem, powiat śremski. 
[1498] Łaszczewski.
= BAR ANY. =~

Kilkadziesiąt baranów cienko- 
wcłnlstycli, zdrowych a nie 
drOSgśch^ ma na sprzedaż dominium 
Hakowy Mokre pod Grodziskiem. 
Biizsza wiadomość na miejscu. [1461]

€><orzelany? mający dobre za
świadczenia, jako i dobrą rekomenda- 
cyą, zgłosić się może do handlu żelaza 
F. Oberfelta i Sp. w Poznaniu. [1491]

ŚWIEŻE
OSTRZYGI

[i5oo] u Leopaida Goldenring.

[1499]

W sobotę karp z klusecz
kami , gęś pieczona i czer
nina u

li. Masłowskiego.

X powodu przeprowadze
nia się sprzedawane będą w Gowa- 
rzewie, pół mili od Swarzędza, we wto
rek 22 listopada od godziny 10 z rana 
za gotową zapłatę meble orzechowe, 
mahoniowe i brzozowe, sprzęty ku*- 
chenne, lampy i t. d., jako i kilka źre
biąt. [1495]

Przybyli do Poznania 18 listopada.
BAZAR; Właśc. dóbr Sikorski sen. i jun. 

z Kosztowa, Suchecki z Król. Polskiego, 
pani hr. Zamoyska z Warszawy, proboszcz 
Szramkowski z Wronek, kupiec Gerbel 
z Mognncyi.

POD CZARNYM ORŁEM: Właściciele dóbr 
Moszczeński z Marcinkowa Dolnego, Jasiń
ski z Witakowic, Kłosowski z Braciszewa, 
Drzeński z Borzejewa, Węsierski z Myszek, 
Walz z Góry, insp Schulz ze Strzałkowa, 
kup. Lesser z Brotterode.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI: Wł. dóbr 
Palm z Jankowie, pani Hoffmann z Rucho- 
cic, radzca Kryger z Berlina, porucznik 
Hoffmann z Ruchocic, dzierżawca Hilde- 
brand z Dakowa, fizyk powiatowy dr. Ze- 
lasko z Kowanówka, inspektor Schindowski 
z Dakowa, kupcy Reweck z Wrocławia, 
Toussaint, Rosenwald i Garcia z Berlina.

BOSCHA HOTEL RZYMSKI: Wlaść. dóbr 
Dobrzycki z Baborowa, burmistrz Staege- 
mann z Kamienia, pastor Frommer z Wo
lina, kupcy Hoffmann z Lipska, Macbut z 
Wrocławia, Kleist z Opola.

HOTEL I)U NORD: Wł. dóbr Skarżyński 
z W. Sokolnik, Kierski ze Szamotuł, de 
Chateaubrun z Wysoczka, pełń. Siedmio
grodzki z Nowejwsi-

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI: Wł. dóbr 
Skrzydlewski ze Zabosowa, Kumprecht z

Magdeburga, Waligórski z Rostworowa, 
Grunwald z Dworzyska, obywatel Burchard 
z Węglewa, ins. Wilkoński z Zaborowa, ob 
Baum ze Słupska.

HOTEL PARYSKI: Dzierż. Gólski z Piąt
kowa Czarnego, obywatel Galiński ze Śro
dy , zarządzca Bulczyński ze Szlachcina, 
ekonom Kochanowski z Winnejgóry, pro
boszcz Kukliński z Głuchowa, ob. Pilaski 
ze Strumian.

HOTEL BERLIŃSKI: Właś. dóbr Duetschke 
z żoną z Rąbczyna, Moszczeński z Krzy
mowa, Duehring z Krzyżownik, dzierżawca 
Romanowski z Frankfurtu nad O., zarz. 
Pescbke z Ossowa, poczt. Schmidtsdorff z 
Brojca, dr. Steinert z Ryczywołu, kupcy 
Schachtel z Berlina, Lesser ze Starogardu.

POD WIELKIEM DĘBEM: Dzierż. Krasno- 
sielski z Brudzewa, ekonom Napierałski z 
Grodowa.

HOTEL EICHBORNA: Kupcy Landsberg 
z Królewca, Kobliński sen. i jun. z Wro
cławia, Cohn z Gdańska, Kłaków z Nowej 
Dessawy.

POD TRZEMA LILIAMI: Urz. Giernat z 
Królewca.

34
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47- 49 Df 

81 i 
6ajnCi

Na giełdzie: Zyto: wyżej płacono, naft i 
40%-3/4, list-gr. 40, gr.-st. 39%, st.-luh,h 
kw.-maj 41 tal. pł. Okowita: dobrze sięt 1 
mała, w miejscu za wiadro 9%, na list. 
Iist.-gr. 9% pł., gr.-st. i st.-luty 9% żąd., i» 
maj 9% tal. pł. *

Szczecin, 17 listopada. ricl
Pszenica: trzyma się, w miejscu 85 

żółta 60-65, na list. 65% żąd. 65 pł., nam 
senną odstawę krajowa żółta 68' „ szląsluL 
84/ą.funt. 67 tal. pł. Zyto: słabiej, w m«?1. 
77 fnt. pomorskie 44%, na wiosenną odsfnl 
45% tal. pł. Jęczmień: w miejscu z w 
chii 40%, nadodrańskl 37% tal. pł. Owfea 
bez obrotu. Olój rzepiowy: trzyma &<„ 

w miejscu 10% żąd., na list, i lisi,, 
............... • --- - - (et

cenie..
10%, pł., gr"st. 10% pł. 10%, żąd, W
11% tal żąd. Olej lniany: w miejscu ¡iUl 
czką 11, kw.-maj 11 % ta!, pł. Okowita, sl 
się trzyma, w miejscu bez beczki 16»/«,’’ ' 
list. Ib’list-gr. 15%, gr.-st. 15%—|ne f 
na wiosenną odstawę i6% pł. 16'% tal. i®

-
dnia

CENY TARGOWE
w mieście Poznaniu.

18 listopada II m 
od

tal |sg. |l„.

"6

Kurs giełdy w Berliaie
dnia 17 listopada. 

Papiary praskie. b *ł-
dsno.

pł«-
ione.

dano.
pi.-

80320.

Pożycz, doferow. 
dito rząd..
dito
dito
dito

1659 
1856 
1858 ,

4%
4%

5
¡4%

4

98%
99

Polak, obligi skarb.. 
dito Cert A. 300 zł. 
dito dito B. 209 zł. 
dito Lis. z. n. w RS. 
dito Ob.cstk.60Osł.

81%
92%
21",
84%
88%

WIADOMOŚCI HANDLOWE.
Stowar7.ya7.eni0 kupieckie w Poznania.

Dnia 18 listopada.
Zyto: aż do końca słabo się trzymało przy 

lichym obrocie, na list. 41%, list.-gr. 41, gr.- 
st. 4011/,,—41, st.-luty 41—41%, na wiosenną 
dostawę 403/, tal. pł. Okowita- spada i nie 
wiele targowano, wyp. 150 beczek, w miejscu 
bez beczki 1h’„—19%, z beczką na list. i?% 
—18% pł. 18% żąd , gr. 18%, st.-luty (za 
8000% Trallesa) 15% tal. pł.

Berlin, 17 listopada.
Pszenica: w miejscu 47—69 tal. wedle ja

kości. Zyto: w miejscu 48-% tal. żąd., na 
list. 47%—%, list-gr. i gr.-st. 46%— 47%, na 
wiosenną odstawę 46’,-47 tal. pł. Jęcz
mień: wielki 34- 42 tal. Owies: w miejscu 
23 -29, na list, i list.-gr. 24% pł., gr.-st. 25 
żąd , st.-luty 25 tal, pł. Olój rzepiow v: w 
miejscu 10'%, tal pł. Okowita: w miejscu 
bez beczki 17, z beczką 16%, na list. 16%,

, średniej ,
„ ordynar. , 

Zyta ciężkiego , 
„ lżejszego , 

Jęczmienia dużego , 
„ małego,

Owsa . . . . , 
Grochu do gotow. ,

„ na paszę , 
Rzepiu zimowego , 
Rzepiku zimowego, 
Rzepiu latowego , 
Rzepiku latowego , 
Tatarki . . . , 
Kartofli . . . . 
Masła, garn. . . 
Koniczyny czerw. 
Koniczyny białej 
Siana, cent 
Słomy, „
Oleju cent

80% Trał. 6 19

dito prem. 1865 
Obligi długu skarb-.
dito Marr.nii............
dito dito 

Listy sast. March.. . 
dito Pna Wach. . .
dito Pomoc..............
dito dis® . . , . 
dito W. Eg, Pozn.. 
dito dito (nowe) 
dito dito (nowe) 
dito Ssląakie ....
dito gwar. V............
dito Pros Zach. . . 

Listy rent. March. ,
dito Pomor.............
dito W. Ks. Pozn. 
dito Pr.Wsch.iZcb 
dito Nadreńgkie . , 
dito Saskie ..... 
dito Szląskie ....
Papiery HCmaitme. 

Anstr. Eistafl. . . . . 
dito Pożycz, naród, 
dito Obligi 250 fi. . 

Rosy. 5poży. Sfctegl. 
dito 6 poiy. StśegL 
dito poiy. angiel .

$
3%
3%
3%

4
T
3%
3%
3%
4
4
4
4
4
4
4

112%

79%

85%

92
91%
89%

57

88

106%

103%
98%f
91%’

83%

81%
85%
91
99%
8«%'
86%
85%

PltaiąJse. 
Frydrychsaory . . .
Lnjdory.......................
¡Złota fant cel. . . . 
Srebra dito.... 
Saskie bil. kas . . . 
Niem. banka. .... 
dito płat, w Lipsku

Auste. banku..............
Polskie bil. bank.. . 
Disk. bank, od wesli

452%,

113%
108%

29 19 
99%

99% 
79% 
86 V,

4%

Ałeje kaskowe! kreńyt 
BerL Stów, kas- . . 
Beri. Tow. band. . • 
Gdański bank pryw. 
Dysk. Udział komm. 
Gota, bank pryw.. •
Hanow. dito..............
Królew. dito .... 
Lipsk. Stew. kred. . 
Magd, bank pryw. . 
Pomor. bank rycer. . 
Pozn. bank prow. . . 
Prask. cdz. bank. . 
Szląsk. Stów. bank. .

86%

91%
92'%'
92%
91%

61%.

94%
104%

Akeye kelst ielssayek.
Beriiń.-Anhalt............
Berliń.-Hamb............
Rerl.-Pocsd-Magd. . 
Berb-Szczeciń . . .
Wrocł.-Ersib..............

dito nąjnow. .
Brzeg-Nigkie. . . . . 
Koźlo-Bogumin . . . 

dito pierwot .
dito dito . .

Dolno-SsL-March.. . 
Dolno-Szi kol. pob. 

dito pierwot. .
Półn. Frvd.-Wilb. . 
Górno-SzL A i C . . 

dito Lit. B. .
Opcl-Tamowie. . . . 
Stsrogr.-Posn. ....

4
4
4
4
4
4
4
4

4%,
5
4
4
6 
4

8%,

9%,

108

45
37%

31
79%

120
95
84

90%
44

47%
110%
104%

Akeys pnemyilewe.
BerL fabr. koL żel. . 
Minerwy Szląskiój .
Concordia..................
Magd, assek. ogn. .

OMigesye s ¡¡rsswea» 
plerwHsńsiWi.

Beri.-Anhalt. . . . . 
dito .........

BerL-Hamb. . . . . . 
dito n Esa. , . . . 

Berl.-Pocz.-Mag. A . 
dito Lit. C . . . . 
dito Lit. D . . . . 

Beri.-Szczeciú. ,. .
dito II Em...............

Koílo-Bogumin. . . . 
dito DI Em. . . . . 

Dolno-SzL-Marek. .
dito konwen..............
dito dito IH ser. . 
dito dito IV ser. .

% daño.
pła
cono.

4 118
4 — 74%
4 76%
4 94
4 72
4 — 90
4 — 80 7«
4 — Ł9
4 — 75%
4 83
4 72% —

4% '36'%
4 - - 74

5 73
5 .— 28
4 — —
4 —

4
4% — 96%
4% —5
4% — —
i 89% —

i-’s 96%
4% - 96
4% — 97

4 — 82
4 74 —

— —

4 — 89%
4 87% —
6 — 101%

%
lá

dano.
pła
cono-

Półn.-Fryd.-WTT 4% — 99
G‘,rn.-Szl. Lit A . . 4 —- —
dito Lit. B.............. 3% — —
dito Lit. D .... 4 — 82%
dito Lit. E . . . . 3% 72%
dito Lit. P . . . . 4% 87%

Starog.-Poznań.. . . 4 — —
dito II Em.............. — 91%

Kurs giełdv w Wrocławiu
dni* 17 listopada,

Papiery i pleoląiee 
Dukaty ........
Frydrychsdory . . .
Luidory .......
Polskie bil. bank.. ,
Austr. banknoty . .
Nowa Waluta Austr.
Wrocław. cbL miejskie 
Poznań. List Zast 

dito nowe . ■ . 
dito nowe . . . 
dito Listy Rent 

Szląskie Listy Zast 
dito nowe Lit A 

nowe ....
Lit B. . . .
Lit. C. . . .
Listy Rent 
Oblig. prow.
" Zi

dito 
dito 
dito 
dito 
dito 

Polskie Listy óast.

84%

Se'*iuj,k.
Freiburg....................

dito now. Emis.

4
4

3%
4
4

3%
4
4

dito now. Emis, 
dito Oblig. skarb, 

do. obi cząstk. b 500 zł. 
Austr. pożycz, naród. 
Minerwy akcye . . . 
Szląski bank .... 

dito tow. assek.ogn.

4%
4
4
4
4
5 
5 
4 
4

86%

80%

86%
90%

95'/.
87%,

92",

84%

61%

1C8'/.

99%
88%

85’:
94’

9 1%,

74%

dito obbzpraw.pierw, 
dito ........

Głóg. Sagan...............
Brzeg. Niskie ....
Doln. Szl. March.. .

dito a pr. pierw. 
Górno-Szl. Lit. A. i C. 

dito Lit B. . . . 
dito obL pr. pierw.
dito .....................
dito ........

Opól. Tarnów.....
Koiło-Bogumin . . . 

dito obi. z praw pier. ., 
Kurs stów. kup. w

dnia 18 listopada 
Prask, obi. skarb. .

dito poży. skarb. . 
dito dito 
dito poży. r. 18SS

Pozn. List Zast . . 
dito nowe .... 
dito nowe ....

Szl. List Zast . . .
Zach. Prask...............
Polskie......................
Pozn. List. Rent. . 
dito obl.miejsk.n.Em. 
dito obi. prow.. . . 
dito akc. bank. prow. 
8tar.Pozn. afekol. żei. 
Górno-Szl. dito A.
„ obl.z praw.pierw.E 

Polskie banknoty . . 
Najnowsza poż.praska

83%,
89%,

45

105
83%
73'-«
88%
31% i(

Kakładero i czcionkami Ludwika Merzbscba w Poznaniu. — Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznaain.
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